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Chlopf bronią swego dobytku.
Do wieśniaka Stanisława Sęktosa, mieszkańca 

wsi Guzew, gm. Kufłew, pow Mińsk Mazowiecki, 
ściągnął komornik z zamiarem przeprowadzenia 
egzekucji. Tenże wieśniak zadłużył się u właści­
ciela składu opałowego —  za drzewo —  na 6 zł. 
Dług ten po obliczeniu różnych kosztów egzekucyj­
nych wzrósł do 112 zł. Komornik zrobił zajęcie za 
te 112 zł. —  na stóg siane i wóz. I byłby dokonał 
swej czynności, gdyby chłopi tej wsi nie stanęli 
w obronie pokrzywdzonego wieśniaka. Tłum, skła­
dający » ię  z mężczyzn, kobiet i dzieci, zmusił do 
opuszczenia wsi najpierw handlarzy, a potem i ko­
mornika.

Policja na zebraniu „Se!robowców“
ludna osoba z a ła ta  zabita, dwie —  ranne.

Jak donosi PAT., w nocy z dnia 12 na 13 bm. 
w Synowódzku (powiat Skole) dwóch policjantów 
wkroczyło do domu niejakiego Szkałubyna, gdzie 
odbywała się narada Selroboweów, przy udziale 
około 10 osób.

Doszło do starcia między uczestnikami zebra­
nia a policją, przyczem policjanci użyli broni palnej.

Jedoń z uczestników zebrania Pawelec został 
zabity, zaś Szkałubyn i jego żona ranni.

Pięc osób policja aresztowała.

Rozruchy robotnicze w firenaJz s.
Strajkujący robotnicy usiłowali nocy ubiegłej 

podpalić teatr i dwa kinoteatry. Zarni ir ich jednak 
nie powiódł się. Wśród publiczności wybuchła 
wielka panika. Ro otnicy podpalili potem jeden 
kościół, klasztor, oraz fabrykę tekstylji

W ielki strajk protestacyjny wybuchł w szeregu 
miast z powodu wywiezienia aresztowanych komu­
nistów do kolonij zachodnio-afrykanskich. Grożą 
rozruchy. Policja ma rozkaz aresztowania prowo­
dyrów. Załogi są w pogotowiu.

Powiększenia obszaru zasiewów w ZSRR.
.Został ogłoszony urzędowo plan wiosennych 

zasiewów w Rosji, według którego powierzchnia 
zasiewów ma wynieść 260,87 miljonów morgów, 
gdy przea rokiem wynosiła 243,69 milj. morgów. 
Z tego obszaru na pszenicę przypada 60,5 milj. 
morgów, zaś na t. zw. „kultury techniczne" (ba 
wełna, len i t. p. 45 milj. ha).

Republika snwiecka r  Chinach.
Szanghaj. Komunistyczne wojska chińskie za­

jęły miasto Nanczang, stolicę prowincji Kiangsi 
o 400 km na południe od Hankau.

Wojska komunistów chińskich zagrażają obe­
cnie IIamtau. w którego pobliżu znaiduie się w ięk­
sza ilość wojsk skoumnizowauych Wojska te stoją 
o 15 km. od przedmieścia Hankau.

Socjalistyczna republika sowiecka, jak się obe­
cnie nazywa nowe państwo komunistyczne, obej­
muje szereg chińskich prowincyj, rząd zaś tamtej­
szy oświadcza, że jeszcze w  ciągu b. r. założy 
w Hankau stolicę. Szczególnie silni są komuniści 
w prowincjach Kiangsi, Hupeh. Anhwl, Fukien.

Bittżltoe zebranie deiesotow robotniczych.
Katowice. W W ielkich Hajdukach odbyło się 

zeDranie przedstawicieli 11 kopalń i 28 hut. P rzy­
było około 100 delegatów. Obrady były niezwykle 
burzliwe, a omawiano masowe redukcje po butach 
żelaznych i na kopalniach węgla. Mówcy atakowali 
ostro zw ózk i zawodowe, że nie przygotowały straj­
ku górniczego. Domagano się utworzenia jednoli­
tego frontu mas robotniczych. W  uajbliższych dniach 
zwołany ma być podobny zjazd, który roztrząśme 
tę sprawę.

Robotnicy rolni w folwarku Kierblesztiw (pow. 
zamojski) walczę o swoje należności.

Dnia 5 b. m. w folwarku K.erbieszów, pow 
zamojskiego wybuchł strajk robotników rolnych, 
który objął wszystkich robotników w tym majątku.

Powodem strajku —  jest zaleganie z należne- 
mi robotnikom świadczeniami od lat 8.

Folwark Kierbieszów był własnością ojca p. 
prezydenta M ościckiego; obecnie właścicielem je­
go jest p Niklewicz.

Strajk trwa solidarnie.

Byt pisma zaletny jest od czytelników
więc nadsyłalcla datki na

F U N D U S Z  P R A S O W Y
opłacajcie PRENUMERATĘ
j t i d n . J c i e  now ych P R E N U M E R A T O  U O W
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Pa progu prze
Przednówek —  stara to na wsi polskiej bolącz­

ka. Nigdy jednak bolączka ta nie przedstawiała się 
tak groźnie dla mas chłopskich, jak w latach obec­
nych, a szczególnie w roku bieżącym. Kryzys bo­
wiem gospodarczy i zachłanna polityka wyzyski­
waczy, polegająca na spychaniu ciężarów kryzysu 
na barki mas pracujących, do tego stopnia wyży- 
łowała gospodarkę drobnochłopską, że „właścicie­
lom" jej nic poza głodem i smutnemi jego następ­
stwami nie pozostało.

Jesienią, ledwie tylko chłop sprzątnął garstkę 
swego zboża z pola, już cała hurma wali do niego 
po „swój" udział. Egzekutor woła o zapłatę podat­
ków państwowych i samorządowych, asekuracji, 
kar i innych danin ; komornik o zwrot długów i pro­
centów lichwiarzom, kasom i bankom ; bogacz w iej­
ski i obszarnik żąda zwrotu trzy- lub czterokrotnej 
ilości pożyczonego na przednówku zboża i paszy. 
A  nadto .jeszcze kapitał przemysłowy śrubuje w górę 
ceny towarów przemysłowych, niezbędnych w go­
spodarstwie, jak narzędzia, odzież, obuwie, węgiel 
i t. d. A  państwo, zwiększając cenę zapałek, soli, 
nafty, tytoniu i t. p., stworzyło nowe ciężary.

Skutek z tego wszystkiego taki, że chłop zaraz 
z miejsca zostaje ogołocony ze zboża i innych środ­
ków żywności.

Katastrofalny w ostatnich .miesiącach spadek 
cen hodowli, która w gospodarstwach mało- i śred­
niorolnych stanowi główną podstawę gospodarki 
pieniężnej, nie pozostał bez ujemnego wpływu na 
stan zapasów zboża w tych gospodarstwach. Chłop 
mało- i średniorolny, który w normalnych warun­
kach niewielkie stosunkowo ilości zboża wynosił 
na rynek, wszelkie zaś płatności i swoje potrzeby 
pokrywał ze sprzedaży produktów hodowlanych —  
dziś musi wysprzedać cały inwentarz i wszystko 
zboże, by opłacić same tylko podatki, nie mówiąc 
już o innych ciężarach i zaspokojeniu swoich po­
trzeb. Nieuniknionem następstwem takiego stanu 
rzeczy jest zupełne ogołocenie mas cpłopskich ze 
zboża i to nietylko małorolnych ale i średniorol­
nych. Dlatego to już dz!ś, w połowie niemal zimy, 
staje przed masą chłopską widmo przednówkowego 
głodu, jako następstwo kryzysu gospodarki kapi­
talistycznej. Coraz częstsze wiadomości w pismach 
o rozszerzaniu się po wsiach epidernji tyfusu (na 
Wileńszczyźnie, w Białostockiem i w Małopolsce), 
tego nieodłącznego towarzysza głodu i nędzy —  
świadczą wymownie o katastrofalnej sytuacji na wsi.

W  tych warunkach ogół bezrolnych mało- i śred­
niorolnych chłopów na gwałt musi szukać ratunku. 
Po pierwsze muszą chłopi wzmocnić i lepiej zor­
ganizować obrouę swych interesów, domagając się 
powszechnie uwolnienia od podatków I danin, umorze­
nia długów, zeprzestanla cgzokucy] I licytacyj, by tym 
sposobem uchronić resztki swych zapasów zbożo­
wych i dobytku; po drugie — rozwinąć jak naj­
silniejszą akcję o bazzwretną pomoc rządową dla po­
zbawionych zbóża I paszy Chłopów, bo w Polsce są 
jeszcze olbrzymie zapasy zboża zamagazynowane 
przez obszarników.

Podczas bowiem kiedy chłopi przyduszeni ra­
bunkową polityką burźuazji zmuszeni byli zaraz 
po zbiorach wyzbywać się swych plonów —  obszar­

nicy czego nie zdołali wywieźć za granicę, zama- 
gazynowali w spichrzach, korzystając z obfitych 
kredytów zastawowych, udzielanych im przez rząd. 
Ze zbożem tem obszarnicy czekają wiosny, by sprze­
dać je po wygórowanych cenach ogołoconym ze 
zboża chłopom.

To, że wywóz zboża za granicę i magazyno­
wanie go w spichrzach obszarniczych i elewatorach 
państwowych odbywa się kosztem najszerszych mas 
chłopskich i robotniczych —  daje tym masom w ięk­
sze prawo do domagania się, by zboże to zostało 
zużyte na zaspokojenie głodu w kraju.

Dziś, kiedy wkraczamy w okres przednówka, 
okres wzmożonego głodu —  naczełnem hasłem 
wszystkich bezrolnych, mało- i średniorolnych chło­
pów oraz rzesz robotniczych winno być hasło: 
Ani jednago korca zboża za granico! tfszyptko zboże 
dla głodujących na wsi i w mieście !

W  tym duchu muszą bezrolni, mało- i średnio­
rolni chłopi rozwinąć jak najenergiczniejszą kam- 
panję, domagając się od rządu dia bezrolnych zapomóg 
w pnstasi zbóż* i ziemidaków potrzebnych na przeżycie 
do nowych zbiorów, zboża na zasiewy wiosenne oręc 
paszy dla wyżywienia Inwentarza.

C yfry  na czasie .
W  związku z prowmdzoną obecnie kampanją 

„rozbrojeniową", której towarzyszy huk dział w da­
lekiej Mandżurji, ciekawem będzie podanie wydat­
ków wszystkich państw na zbrojenia.

Oficjalny rocznik wojskowy Ligi Narodów, obli­
cza ogólną sumę wydatków świała na zbrojenia 
w okresie powszechnej nędzy, bezrobocia, głodu 
i chłodu na czterdzieści i kilka miljardów złotych.

W  rzeczywistości jednak możemy ją z czystem 
sumieniem pomnożyć przez dwa, ponieważ cyfra 
ta odnosi się tylko do oficjalnych danych poszcze­
gólnych państw i nie obejmuje rozmaitych ukry­
tych pozycyj budżetowych i wydatków pośrednich, 
jak najrozmaitsze subwencje na rzecz lotnictwa, 
fabryk chemicznych, budowy dróg o charakterze 
strategicznym i t. p.

I rzeczywiście na takąż mniej więcej sumę 
(osiemdziesiąt parę miljardów złotych) oblicza istol- 
ne wydatki całego świata na zbrojenia, mieszczań­
ski pacyfista niemiecki Lehman-Russel w wydanej 
niedawno książce p. t. „Rewolucja Pokoju".

Poniżej podajemy kilka cyfr wyjętych z tego 
dzieła:

Liczba żołnierzy w stanie czynnym we wszyst­
kich armjach świata wynosi (i— 9 miljonów. Ilość 
rezerw oblicza autor na 39 miljonów. Koszty, po­
łączone z utrzymaniem i wyposażeniem tych armij, 
wynoszą 42 miljardów marek rocznie czyi' 80 do 
100 miljonów marek dziennie. (Przeszło 200 miljo­
nów złotych).

Armje świata rozporządzają 19.700 samolotami’ 
6.200 czołgami, 46.300 armatami, 256.000 karabinów 
maszynowych, z których każdy pod względem siły
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bojowej odpowiada ‘250 infanterzystom. Pięć i pól 
miljona tonażu bojowego na wodach z 4.800 dzia­
łami zaokrągla lecz nie wyczerpuje obrazu pogo­
towia wojennego.

W  porównaniu ze stanem przedwojennym wzro­
sły globalne wydatki na zbrojenia, według danych 
oficjalnych, o 100 procent. W  roku 1908 koszto­
wały armje 6 miljardów marek. Koszty te wzrosły 
w przededniu wielkiej wojny do 10 miljardów 
i osiągnęły w czasie wojny światowej 250 miljar­
dów marek rocznie czyli 1.000 miljardów za cały 
okres wielkiej rzezi.

Począwszy od roku 1924 wydatki na zbrojenia 
wzrastają już w zatrważającym tempie i obecnie, 
jak już podaliśmy, podwoiły się one w porównaniu 
z stanem przedwojennym. A  genewska konferencja 
„rozbrojeniowa" . . . uzupełni jeszcze obecny stan 
zbrojeń.

P rzom ów ien ie  Litw inow a.
Genewa, (PAT.) Po ministrze Hymansie zabrał 

głos Litwinow. W przemówieniu swera wysuwa on 
przedewszystkiem hasło powszechnego i całkowi­
tego rozbrojenia. Żadne traktaty ani pakty nie są 
w stanie —  zdaniem Litwinowa —  zapewnić bez­
pieczeństwa. Tylko rozbrojenie uniemożliwi wojnę.

W  obecnych wypadkach na Dalekim Wscho­
dzie upatruje Litwinow potwierdzenie swej tezy, 
gdy dwa państwa, związane paktem Ligi, i paktem 
Kelloga, prowi Jzą tam wojnę. Wojna ta —  zda­
niem Litwinowa —  może z łatwością stać się po­
czątkiem nowej wojny, jeszcze bardziej straszliwej, 
niż ostatnia.

Dużą część przemówienia poświęca Litwinow 
projektowi francuskiemu, do którego odniósł się 
bardzo nieprzychylnie

Dyskutowanie problemów, poruszonych przez 
ten projekt, opóźniłoby —  zdaniem Litwinowa —  
załatwienie sprawy rozbrojenia o lata* a nawet 
o dziesiątki lat Pozatem Litwinow nie wierzy, by 
stwarzanie armji międzynarodowej uniemożliwiło 
agresję i wojnę. Istnienie tej armji nie powstrzy­
ma ataku, gdyż byłaby ona nieliczna; pozatem Lit­
winow obawia się, że armja międzynarodowa słu­
żyłaby interesom bezpieczeństwa państw, które 
dzięki sojuszom i układom zapewniłyby sobie su­
premację. Wreszcie Litwinow oświadcza, że Sowie­
ty byłyby skłonne uważać stworzenie armji mię­
dzynarodowej za groźbę dla państwa sowieckiego.

Litwinow zaatakował też Francję i inne pań­
stwa w związku z kwestją paktów o nieagresji. 
Rosja —  twierdzi Litwinow —  chce zawrzeć takie 
pakty ze wszystMemi państwami, ale niektóre nie 
przyjmują natychmiast tego rodzaju propozycji, 
albo całkowicie je odrzucają, zresztą Litwinow 
przyznaje, że pakt nieagresji nie stanowi realnej 
gwarancji bezpieczeństwa.

Dla tych wszystkich powodów Sowiety są zda­
nia, że jedyną drogą do bezpieczeństwa nie są 
traktaty, ani armja międzynarodowa, lecz rozbro­
jenie całkowite, ogólne.

Nie oznacza to jednak, że Sowiety odmawiają 
znaczenia wszystkim innym wysiłkom, zmierzają­
cym do pokoju. Następnie powraca Litwinow do 
dawnych sowieckich propozycyj w sprawie rozbro­
jenia integralnego i zupełnego, któreby dokonane 
być miało w ciągu 4 lat. Tylko rozbrojenie całko­
wite daje jednakowe warunki bezpieczeństwa dla 
wszystkich państw.

Kontrola nad wykonaniem zabowiązań o roz­
brojeniu integralnem byłaby też znacznie łatw iej­
sza od kontroli nad rozbrojeniem częściowem.

Jednakże Sowiety nie mają złudzeń co do 
szans realizacji ich dawnych propozycyj i gotowe 
są dyskutować nad wszystkimi innymi propozycja­
mi, zmierzającemi do redukcji zbrojeń. Projekt z r. 
1980 Sowiety uznają za całkowicie niedostateczny, 
dlatego też delegacja sowiecka przypomina, że na 
komisji przygotowawczej żądała zakazu używania: 
1) czołgów i artylerji ciężkiej, 2) okrętów wojen­
nych o tonnażu przekraczającym 10.000 ton, 3) 
artylerji morskiej ponad 12 cali, 4) awionetek, 5) 
samolotów wojennych, 6) samolotów bombardo- 
wych, 7) broni chemiczne] i bakterjologicznej oraz 
zapasów do tej broni.

Propozycje te delegacja sowiecka podtrzymuje 
w całej rozciągłości.

Na zakończenie Litwinow twierdzi, że Rosja 
jest ze wszystkich państw najbardziej zagrożona.

Wypadki na Dalekim Wschodzie wywołały 
wielki niepokój w Rosji, mimo to jednak Sowiety 
gotowe są rozbroić się znacznie szybciej, niż są- 
siedzi Rosji.

Ważny jest również ostatni ustęp mowy L i­
twinowa, który, Drzechodząc do zagadnień, ekono­
micznych i politycznych, oświadczył, że Sowiety 
nie myślą o powiększeniu swego terytorjum, ani
0 mieszaniu się w wewnętrzne sprawy innych 
państw. Sowiety będą mogły jednak wyrzec się 
swej armji tylko wtedy, gdy zrzekną się jej inne 
państwa, dając w ten sposób Rosji gwarancję, że 
Rosja nie będzie napadnięta.

Pochwałą na rzecz rozbrojenia integralnego
1 zupełnego zakończył swe przemówienie Litwinow, 
podkreślając fakt, że przemawia na konferencji 
w imieniu państwa, zamieszkałego przez 160 mil­
jonów ludności.

J^cwa „piatiletKa”.
Pod powyższym tytułem „G. W .“ podaje:
W Moskwie odbyła się X V II konferencja partji 

komunistycznej. Głównym przedmiotem narad tej 
lronferencji było ustalenie zasad, na których ma 
być oparty nowy plan pięcioletni gospodarki i po­
lityki wewnętrznej Sowietów.

O „piatiletce" pierwszej i o zasadach drugiej, 
w ygłosił obszerny referat Mołotow, zajmujący —  
jak wiadomo —  pozycję, podobną do premjera, 
w państwach zachodnich.

Oświadczył on, że przeprowadzenie planu, zakre­
ślonego na pierwsze pięciolecie, w przeważnej części 
zostało zakończone w cięgu ie t czterech. Z największem 
zadowoleniem mówił Mołotow o tem, co dokonano 
w zakresie ciężkiego przemysłu, podnosząc ze szcze­
gólnym naciskiem powołanie do życia i stworzenie 
nowej „bazy metalurgicznej" na Uralu i puszczenie 
w ruch pierwszego pieca w Magnitogorsku.

Plan na nowe pięciolecie ma obejmować prace, 
zabiegi i zarządzenia, zmierzające do całkowitej 
socjalizacji życia gospodarczego Rosji, do zupełnego 
usunięcia podziału na klasy społeczne, do bezwzględnej 
likwidacji wszelkich „przeżytków kapitalizm u" zarówno 
w życiu, jak  w świadomości obywateli państwa sowiec­
kiego. Po upływie pięciu lat mc się stać Rosja wzo-
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rem  narodu i państwa, z o rga n izow a n ego  ca łkow ic ie  
na- podstawach  socja listycznych. M a też  a op ie ro  
w tedy  ustać walka  klasowa.

Drugą dziedziną, k tóra  ma objąć n o w y  plan 
pięc io letn i, jest  podnlb°fanio dobrobytu m terialnego  
I poziomu zyck kulturalnego mas robotniczych I włoć- 
elaóckloh. Ma się to  w yraz ić  w  zw iększen iu  produkcji 
r zec zy  „p ie rw sze j  p o trzeby * ,  dwu- a n aw et trzy- 
krotnem, dale j w p op raw ie  w aru nk ów  m ieszkan io ­
w y c h  i w  pop raw ie  o rgan izac ji  handlu deta licznego.

T rzec ią  dz iedziną jes t  da lszy ro zw ó j  produkcji 
i ś rodk ów  jej służących. Tu  n a le ż y : 1) ro zw ó j ele- 
k try f i ł ia c j i :  produkcja  en erg j i  e lek tryczne j ma w  c ią­
gu  p ięc iu  lat w zrosnąć sześc iokrotn ie ;  2) ro zw ó j  
produkcji maszyn, tak, b y  Rosja  unieza leżn iła  się 
zupe łn ie  od kra jów  in n ych ;  3) ro zbu dow a  siec i k o ­
le jow e j (25— 30 ty s ię c y  k i lom e trów  n ow ych  ko le i ) ,  
podn ies ien ie  produkcji sam ochodów  (za  lat 5 ma 
R os ja  w ypuszczać  300 —  400 ty s ię cy  sam ochodów  
ro c zn ie ) ;  4 ) rozwój produkcji roimczaj, przez pcdnie- 
uf nic w yob ji.uc l ąleby, Irygacjo, produkcję nawozów 
cl-omicznych, produkcję maszyn rolniczych, przodewszyM 
Wam traktorów, podniesienia stanu i wydajności hodo­
w li zwierząt.

Dziś są S ow ie ty  ca łk ow ic ie  poch łon ięte  re o r ­
gan izac ją  i ro zbu dow ą  życ ia  gosp od a rc zego  Rosji.

W yo b ra źm y  sob ie  jednak  na chw ilę , że  wysiłk i 
o rgan izacy jne  w zakres ie  rozbudowy produkcji p r ze ­
m y s łow e j i ro ln icze j w  R os j i  doprow adza ją  do p o ­
żądanego  przez  S ow ie ty  re zu lta tu ; w yo b ra źm y  sobie 
dalej, że  nastąpi to w  okres ie, gd y  k ry zys  go s p o ­
darczy i p o l i ty czy  w  państwach Europy wschodnie j 
n ie  będ z ie  jeszcze  p r ze zw yc ię żon y  1 Jak różnem i 
od  d z is ie js zego  b y ły b y  w ów czas  p o ło żen ie  p o l i ty cz ­
ne m iędzynarodow e i układ stosunków gospoda r­
czych  w  św iecie . N ik t nie jest  dziś w  stanie p o ­
w iedz ieć  z zupełną p ew rośc ią ,  c zy  to, co p ow yże j  
wskazano, jest m oż liw e , czy tez nie. T o  wszakże 
trzeba s tw ierdzić  z całą pewnością , że  n iezachw ia ­
ną w iarę  w tak i w łaśn ie  ro zw ó j w y p a d k ó w  —  w  o l­
brzym i i pom yś lny  rozw ój gospodars tw a  narodo ­
w e g o  i produkcji na terytor jum  rosy jsk iem  posiadają 
k ie row n icy  partji kom unistycznej i dz is ie js i dzier-

ZYjSZAKIf.

Pilnujta chłopy serca 1
N aszym  w yzw o l ic ie lom  ludow cow y m w z ię ło  się 

w  ub ieg łym  tygodn iu  na „spop ie lan ie* .  P iszą  w ięc  
ta k i  h e jna ł:

„Pali się świat naokoło 
Niech goreje, niech płonie,
Byleby- tylko nam serce 
Nie spopieliło w ło n ie . . . ”

T o  się tak o ch łopsk ie  serce martw ią, ż e b y  się 
czasem  nie „sp op ie l i ło *  na gorąco , ze  z łośc i i tej 
nędzy.

O c h ! Bo  w ted y  eob y  to b y ło  1

T o  też  zaraz w  m ig  po tem  do radza ją :

„Zdobywać się na dzielność, zapobiegliwość, na
skrzętną pracę”.

O to, kto  tę p racę z je —  to się już nie martw, 
ch łop ie . Pilnuj serca i haruj. I  n iech ca ły  św iat się 
pali, ale ty, ch łop ie , siedź cicho. M ądre  nauki g ł o ­
szą,, co ?

żye ie le  w ła d zy  w  Ros ji  i że  —  co jest jeszcze  w aż­
n ie jsze  —  w ia rą  ta po tra f i l i  natchnąć masy, sto jące 
w  szeregach  partji komunistycznej. &. K .

I I I  Im u m  M l i i i
Nlo mogli pieniędzmi, więc chcę armatami. — 

iapopja chciała kupić kraj Amurski?
Pisarz  am erykańsk i Upton C lose, autor ks iążk i 

p. t. „R ew o lu c ja  A z i i *  w y g ło s i ł  p rzem ów ien ie  w  jed ­
nym  z k lubów , w  k ł ó rym  ośw iadczy ł,  iż rząd ja ­
pońsk i przed rozpoczęc iem  w y p ra w y  mandżurskie j 
zapruponow u ł rządow i sow ieck iem u  kupno kraju 
A m u rsk iego  za cenę 2 m il ja rdów  do larów , p ła tnych  
w  dziesięciu  ratach rocznych.

P isarz  am erykańsk i ośw iadczy ł,  iż ź ród łem  tych 
in fonnacy j  jest Ohaszi, japońsk i konsul genera lny  
i obecny gubernator cyw i ln y  Charbinu. Rząd  so­
w ieck i  odrzuc ił  p rop o zyc ję  japońską, aby  n ie stra­
cić dostępu do Oceanu Spoko jnego . (A T E ) .

Ofenzywa Japonji w kierunku granicy sowiockhl.
Londyn . Japońska agenc ja  S zim bun-Rengo  d o ­

nosi, iż wojska japońsk ie  ściga ją  C h iń czyków  w y ­
co fu jących  się z Charbinu w stronę Cycykaru . 
Sztab japońsk i zapow iada  w  na jb liższym  czasie 
o fe n zy w ę  w  kierunku stacji Pogran iczna ja  aa ^ra 
n iey sow ieck ie j  (180 km. od W ład yw os tok n ) .  (ATJ&).

Zarządzenia obronne Sowietów.
Berlin  „T em p s*  donosi z M o s k w y :  O d b y ła  s i£  

narada Stalina z kom. w o jn y  W o ro s z y ło w e in  i do ­
w ódcą  arm ji sow ieck ie j  na Da lek im  W schodzie 
Blticherein.

Pom im o og ło szon e j  p rze z  rząd sow ieck i neutral 
ności w  sporze  japońsko-ch ińskim  postanow iono  
poczyn ić  da leko  idące zarządzen ia  celem  ochrony 
g ran icy  sow ieck ie j.  B lucher udał się do W ła ć yw o s to -  
ku, gd z ie  zgrom ad zon o  80.(X)f> wojska  z samolotami.

Samo w sobie.
M alinow sk i „u czy *  skąd się w z ią ł  K ryzyc w drób- ' 

nym  ro ln ictw ie . Pow iad a  w i ę c :
„Rolnictwo drobne przechodzi obecnie swoje własne, 

w samen sobie wielkie przesilenie —  w rozumiem za­
chodzących zmian, w rozumieniu czem się to przesilenie 
ma stać.”

W ię c  n ie k ry zy s  gospodark i kap ita lis tycznej 
nie obdz ieran ie  ch łopa  na ra tow an ie  upadającej 
burżuazyjnej gospodark i dob ija  ch iop ów , lecz  tak 
„sam o w  sob ie*  to  drobne ro ln ic tw o  przechodzi 
„bw o je  w łasn e  p rzes i len ie* .  T a k  się przesila  1 pe­
netru je „c zem  się ma stać*, to  już tego  M iłgu j nie 
wyjaśnia. M ó w i  ty lko , że kapita liśc i p iz em ys l iw u ją  
o ra towan iu  sieb ie. A  ch łop co ma rob ić  ? Ucho­
waj B oże  n ie w a lczyć  z  w yzysk iw aczam i,  a le  zapisać 
się do lu a ow có w  i uczyć  się lep ie j  gospodarow ać .

Tak  radzi, jak  i zaw sze  r a d z i ł : Pracuj ch łop ie , 
żebyś  m ia ł z c zeg o  dawać na pańsk ie  poratowanie-.

Żeby dobrze naród nastawić, to coby z tego wyszło.
N ie  trzeba  ani burżuazji zw a lczyć ,  ani rządu 

robo tn iczo -ch łop sk iego  w y w o io w y w a ć ,  a i tak mo-
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W iad om ość  p ow yższa  zb iega  się z w iadom ośc ią  
z T ok io  o zam ierzonym  marszu japońsk im  w  k ie ­
runku s t . Pogran icznaja . (A T E ) .

Wpływ konfliktu chińsko-japonskiego na giełduch 
światowych.

Znaczne zaostrzen ie  kon fl ik tu  chińsko-japoń- 
sk ie go  w y w o ła ło  z w y ż k o w e  nastroje na pew n ych  
rynkach

Na g ie łdach  w  Paryżu, w N o w y m  Jorku i L o n ­
dyn ie  poprawiły r lę  kursy akcyj przemysłu wojanneqo 
I chemiCŁtleno R y n ek  b aw e łn iany  dozna ł w zm ocn ie ­
nia tendencji, na skutek znacznych japońsk ich  za­
k u p ów  b a w e łn y  eg ipsk ie j  i am erykańsk ie j

Zamówieni i wojenne Japonii w Polsce.
Radjostac ja  m osk iew ska  poda je  komunikat, 

w e d le  k tó re g o  Japonja poczyn iła  wiełh ie za m ó w ie ­
nia w  E urop ie  na b roń  i metale. M. in., w ed le  
tw ierdzeń  sow ie tów , Japonja zam ów iła  rów n ie ż  
w P o lsce  tow ary , w artośc i  k ilku m il jonów  do larów .

Newe posiłki JapoAskle 'vylqd. wały w Szanghaju.
Szanghaj (P A T ) .  Pom im o obietnic, z ło żon ych  

w ob ec  konsu lów , Japończycy  w ysadz i l i  na b rzeg  
p o w ażn e  s iły  z c ię żk ą  arty le r ją  i kaw a le r  ją. S i ły  
te  p rze c ią gn ę ły  przez  japońską  część koncesji  m ię ­
dzynarodow e j.  W e d łu g  in form acy j z m iaroda jnych  
ź ró d e ł  japońsk ich  o gó łem  z 7 transportów , w y s a ­
dzono na b r z e g  12.000 żo łn ie rzy .  Da lsze  transporty, 
k tó re  p rzy b ęd ą  jutro, s ięga ją  10.000 ludzi.

A r e s z t o M  \) c h M  uczestniKAo 
konferencji „ c i M i e i  Przyszłości*.

„ I lu s trow an y  Kurje r  Codz.“ z dnia 13 lu tego  
b. r. poda je  w iadom ośc i pochodzące  zap ew n e  z k ó ł  
po l icy jn ych  o „ z l ik w id o w a n iu "  —  jak  szumnie p o ­

ż e  b y ć  dobrze. L u d o w c y  tak m ów ią  i p iszą  o tem: 
.Niejeden z dobrych znawców życia gospodarczego 

Polski twierdzi, że gdybyśmy jeno chcieli chcieć”, gdy­
byśmy chcieli dobrze iządzić w Po'sce i naród należycie 
nastawić na umiejętną pracę, to ziemia polska .ryt /wi- 
iaDy nie jak  d riś 1 wielką biedą 80 miljonów, ale 60, 80 
miljonów ludzi.”
Do te go  po trzeba  ty lko  ty le :

„Trzeba do narodu iść z nauką, z miłością, nie 
z głupiem dyktatorstwem.”
I  akurat w szędz ie  to  „g łup ie  dyk ta to rs tw o "  

pow  p row adza l i  oni, w łaśn ie i sf dem oliraci. Maniu 
w  Rumunji, M il ler  w  N iem czech , M acdonald  w  Ang lj i .  
A k to  w  P o lsce  po  w iecach  k r zy k lw a ł :  N iech  ż y je  
M ars za łek ?

Tak  dob rze  naród  nastaw ia li i co  z t e g o  w ys z ło  
P iszt  o tem ch łop  —  jak pow iada  —  „z  W o ły n ia " :

„Dużo jut u nas jest takich, co chleb będą kupo­
wać Już teraz, bo własnego ziarna nie mają. Nie se to 
jacyś pólrolni, ale 15-to i 20 to morgowi gospodarze.” 
Nastaw il i  g o  na ra sow e  świnie, pop io ły ,  ziarno

i... w ys z ło  tak, że  już teraz bez  chleba.
T ak  w ysz ło ,  ż e  radzą  te raz  ch łopom , b y :

„nie trzymać koni, bo się lepiej opłaci najmować” 
(„Wyzwolenie” Nr. 2, str. 7).

wiada  —  „w ie lk ie j  centra li kom unistyczne j" .  P o ­
daje on m ianow ic ie , ż e :

Z końcem  ub. r. u tw orzono  na teren ie  K r a ­
k o w a  w spó łd z ie ln ię  w yd aw n iczą  pod  nazwą 
„C h łopska  k s ią ż k i ; ;, k tóra  postanow iła  sobie 
za zadanie w yd aw an ie  i sprzedaż dz ie ł  popu­
larno-naukowych, pism per jodycznych , broszur 
i ks iążek. W sp ó łd z ie ln ia  przystąp iła  rów*iiez 
do w yd aw an ia  tygodn iku  „Ch łopska  p rzysz ło ść " ,  
pom ieszc za jącego  stale a r tyku ły  o charakterze 
w yb itn ie  kom unistycznym. Z u w ag i  na treść 
pom ieszczonych  w  tem p iśm ie a r tyk u łów  u lega ło  
ono stale konfiskacie . W  l is topadzie  ub. r. cza­
sop ism o to p rzen ios ło  się do drukarni w  C ie­
szynie. Za ło życ ie lem  w spó łdz ie ln i i w yd a w cą  
„Ch łopsk ie j p rzysz ło śc i"  b y ł  b. po se ł  S tronni­
c twa ch łop sk iego  Józe f  Berek.
Dalej donosi I. R. C., że :

W  ostatnich czasach ro zpoczę l i  c z łonk ow ie  
tej w spó łdz ie ln i rozw ijać  na szeroką  sicalę dzia­
ła lność o charakterze  —  jak  pow iada  Kurjer, 
„kom un is tycznym ". Po czę to  w ięc  zakładać gru ­
p y  po lityczne  pod  pazw ą  „K o ła  ch łopsk ie j 
p rzysz ło śc i"  i rozc iągać  sieć ag itacy jną  n* 
ch łopów  w o je w ó d z tw a  k rak ow sk ie go  i w o je ­
w ód z tw  sąsiednich.

Ce lem  skoordynow an ia  całe j akcji zw o ­
łano na 2 bm. do Ta rn ow a  ogó lną  k on fe ren ­
cję  d e le ga tów  K ó ł  „Ch łopsk ie j P rzy sz ło śc i " ,  
na k tórą  p r z y b y ło  kilkunastu d e le ga tów  z woj. 
k rak ow sk ie go  i lw ow sk ie go .  W ła d z e  b e zp ie ­
czeństw a  w k ro c z y ły  do lokalu  zjazdu w  hotelu 
As to r ia  w  T a rn ow ie  w  czasie narad i a reszto ­
w a ły  17-cie osób, a to W ła d y s ła w a  Szlume, 
nauczycie la  p ryw a tn ego , Stanisława i Józe fa  
K ruszynów , ro ln ików , Józe fa  Berka, rolnika, 
Józe fa  Trzaskosia , redaktora  od pow iedz ia ln ego  
„Ch łopsk ie j P rzy sz ło śc i " ,  A d o l fa  Starca, stu­
denta W  S H. w  K rak ow ie ,  A n d rze ja  R ozbor -  
sk iego, w yrobn ika , And rze ja  G łow ack iego , r o ­
botnika, B ron is ław a  Kolucha, robotn ika  i r o l ­
n ików  Franciszka Ziaję, Jana Gaca, Jana Kor-

A n o  tak 1 T e ra z  p łać ku łak ow i i pracuj u n iego  
ca łe  lato, to ci zao rze  i zaw lecze . W y b a w is z  ku­
łaka z  k łouotu , ob rob isz  mu po le  i w ie je s z  mu gro- 
s iw a  do  k a b zy  na kryzys .  !

W ied z ie l i  jak  nastawić, c o ?  Ano , ku łack ie  w o ­
d ze  przec ież .

0 co to się martwią.
Jeszcze na ostatek zobaczm y, o k o g o  to się 

ci „ lu d ow i w o d z o w ie "  martw ią . Gostat w  „Z ie lon ym  
Sztandarze" p i s z e :

„Pod czujnem okiem straży i szpiclów „Ochrany” 
wychowywała się młodzież R tsji na ciemną i głupią a 
rządzić się dająca masę. Ale dla masy tej —  wystarczyło 
rzucone hasło komunistów, by stała się żądne krwi — • 
zbójecką gromadą, która narzędzia pracy przemieniła 
w mordercze pałki a swoich ęiedewnyeh władców i do­
stojników wieszała i mordowała. Podobnych rezultatów 
i Polska mogłaby się spodziewać, gdyby panował\ u nas 
dalej te metody gwałtów i ucisku gnębiącego młodzież 
zorganizowaną, jakie widzimy.”
Do te g o  to  już żadnej u w ag i dop isywać 'n ie  

trzeba, d o  w yra źn ie  jak  b yk  stoi w yp isan e  o co 
się  m artw ią  w od ze  lu dow cow e .
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delę, Franciszka W ójc ika , Franciszka W ilka.
S tanisława Błochę, Józefa  W a łas zk a  i W ła d y ­
s ława Stuja.
Kurjer, pisząc o le j  spraw ie  czyn i w ie lk i  szum, 

tw ierdząc, że  jak ob y  organ izac ja  „C h łopsk ie j P r z y ­
sz łośc i44 b y ła  „ lega ln ą  p rzybu dów k ą  Kom un is tycz­
nej Partj i  P o lsk i4', że  w  skład redakcji tygodn ika  
„Ch łopska  P r zy s z ło ś ć 14 wchodzil i  „o sob n icy  znani 
ze swych  przekonań  i dzia ła lności kom un istyczne j44, 
że „Ch łopska  P r zy s z ło ś ć44 jest da lszym  c iąg iem  
z l ikw idow ane j przez  w ładze  u b ie g łe go  roku  r e w o ­
lucyjnej organ izac ji ch łopsk ie j —  Z jednoczen ia  L e ­
w icy  Ch łopskie j „S am op om oc44 i t. p. Jak w szys t­
k ie te w iadom ośc i są zmy ślone i nac iągn ię te  św iad­
czy  choc iażby to co poda je  IKC. o czasie pow sta ­
nia spó łdzie ln i i pisma. T w ie rd z i  m ianow ic ie , że 
spółdzie ln ia  pow sta ła  z końcem  u b ieg łego  roku 
(1981) i b y ła  pom yślana jako da lszy c iąg  „S am o­
p o m o c y 44. Tym czasem  o i le  nam w iadom o spó łdz ie l­
nia „Ch łopska  k s ią żka44 powstała  z końcem  1930 r. 
pismo zaś, k tóre  spó łdzie ln ia  w yd a w a ła  poczę ło  
w ych odz ić  w ml rcu 1931 r. a w ięc  na trzy m iesiące 
p rzed  z l ikw idow an iem  „S am op om ocy44 (maj 1931 r.) 
P r ze z  to ro zm yś lne  przestaw ien ie  te rm inów  usiłuje 
IKC., poza  k tó rym  praw dopodobn ie  u k ryw a  się p o ­
licja, „u d ow od n ić44, że „Ch łopska  P r zy s z ło ś ć44 jest 
da lszym  c iąg iem  „S am op om ocy44 i tym sposobem  
„u sp raw ied l iw ić44, a resztow an ie  i osadzenie  w  w ię ­
zieniu 17 ch łopów , a co w ażn ie jsze  odstraszyć 
ch łopów  od organ izow an ia  się w  lega lnej,  szczerze  
ch łopsk ie j organizacji.

K O R I  iSPONDENCJE
Czegośmy się doczekali z wojny.

W ś. C h e  c h ł  o, pow . Łaski.
Czyta jąc o różnych  krzywdach , jak ie  się dzie ją  

ch łopom  i robotn ikom , postanow iłem  i ja napisać
0 swojej. P r zed  wo jną  w 1914 roku  kup iłem  sobie 
7 m ó rg  ziemi. P racow a łem  w fa b ry ce  i życ ie  p ę ­
dziłem  w  porównan iu  z dz is ie jszem  —  bardzo  do­
bre. D oczeka łem  się w reszc ie  wojny. N ik t  z nas nie 
w yo b ra ża ł  sob ie jak  w yg lą d a  w ła śc iw ie  ta wo jna
1 jak ie  ona n ieszczęśc ia  zwala  na ch łop ów  i robo t­
n ików . Tem  na leży  t łum aczyć ten m a ły  protest 
p rzec iw k o  wojn ie . D op iero  z końcem  tej w o jny , 
jaką  p row ad z ił  kap ita ł m ięd zyn arod ow y  o rynk i 
p rzy  pom ocy  k rw i  ch łopa i robotnika, zaczę ły  się 
bunty na frontach n iem ieckich , rosy jsk ich , w łosk ich  
i t. d. i b y ła b y  się dla kap ita lis tów  źle skończy ła  
ta wojna, g d y b y  n ie ta banda soc ja l- faszystow ska  
z drugie j m iędzynarodów k i.

Dzisiaj, s łysząc o wojn ie, mam w  pam ięc i te 
po la  zn iszczone i p ok ry te  trupami ch łop ów  i r o ­
bo tn ików  i te zg l iszcza  z chałup b iedoty .  Nasza 
w ieś  sp łonęła  ca łkow ic ie . Gdy N iem cy  w esz l i  do 
Po lski, to chociaż zwoln ił nas od podatków , a dz i­
siaj to nie m am y żadnej ulgi. Każą  p łac ić  b ez  g a ­
dania. Staraliśmy się o trzym ać d rzew o  na budow ę 
chałupy, a le  to nic n ie .sku tkow a ło .  O trzym aliśm y 
z Banku R o ln e g o  500 zł. i za tą sumę musieliśmy 
budow ać się, n ie posiadając ani p ien iędzy , ani ma- 
terjału bu dow lanego . T rzeba  b y ło  się zapożyczać  u 
lichw iarza i c ierp ieć  jeszcze  w iększą  b iedę. P ro ­
dukty ro lne  są tanie i nic za n ie się p raw ie  nie 
o trzym a, a zresztą  —  co może sprzedać ch fop  z 7

m órg  z iemi, m a jący  8 dz iec i?  N a le ża łob y  dokupić, 
ale gd z ie  się dzisiaj dostanie p racę?

C b łop i !  Pamiętam , jak  różn i naganiacze  pańscy 
m ów il i ,  że po w o jn ie  będ z ie  lepie j. To  samo m ów ili 
w  w ie lu  miejscach księża. A  jak  jest to  W y  najle­
p ie j w iec ie . W o jn a  przynos i  korzyśc i,  ale w y z y s k i ­
waczom . Ludzie  pracy tracą ty lk o  sw o je  życ ie  a nic 
nie korzysta ją . W y jś c ie  nasze n ie  w  wojn ie , a w  o r ­
gan izac ji ch łopsko-robotn icze j,  k tóra zn iesie  w y z y ­
sk iw aczy  i pokrzyw dzonych . Alojzy R-a

Nauczycielstwo na usługach faszyzmu.
U nas w  G a rbow ie  p rzy  Cukrown i istn ie je  7- 

k lasow a  szkoła  powszechna, do które j uczęszcza ją  
dzieci rob o tn ik ów  i ch łopów  z oko lic znych  w iosek  
i osad. O tem, jak  się tam dzieci w y ch o w u je  i cze ­
go  je  się tam uczy, niech służy sam p rzyk ład  za 
dowód.

Na początku lu tego  k ie row n ik  szko ły  pow szech ­
nej, n ie jak i G iętko, znany pacho łek  w o ju ją cego  fa ­
szyzmu, w spó ln ie  z innymi nauczycie lam i s tw orzy l i  
z dz iec i szko lnych  „Z w ią zek  O brony Pow ie trzne j  
P ań s tw a44 i zmuszają każde dz iecko  do wnoszen ia  
w p ła ty  m ies ięcznej w  w yso k o śc i  20 gr. A  k tóre  
dziecko  nie p rzyn ies ie  ow e j w p ła ty  m iesięcznej, 
n ie będ z ie  m o g ło  uczęszczać do szk o ły  i będzie  
uważane za m łod ego  kom un is tę -bo lszew ika . P rzy  
zakładaniu tego  Zw iązKu —  ów  pacho łek  G iętko  
o św iad czy ł  w szystk im  dzieciom, że R os ja  kom uni­
styczna g ro z i  „b e zb ron n e j44 Po lsce  w o jn ą  i chce 
w szystk ich  ludzi w ym ordow ać . Nadto pow iedz ia ł ,  
że w o jna  będzie  napew no i d la tego  trzeba się zbro ić 
i dawać tym  panom  jait na jw ięce j p ien iędzy , a oni 
już b o ls zew ik a  „p o b i ją 44. Oprócz nauczyc ie ls twa  ta­
ką  samą ro lę  spełn ia ją  w  szko le  księża, k tó rzy  to 
samo m ów ią  a dokłada ją  jeszcze  to, że tam ks ię ży  
b o ls zew icy  w ym ord ow a l i  i k ośc io ły  pozam ykali. 
A  o Po lsce  pow iadają , że boga tym  je s t »d o b rze  d la­
tego , ho oni modlą  się do „B o g a 44, są posłuszni 
ks iężom  i t. p. opow iadan ia  s łychać z tych  „p r z e ­
w ie le b n y c h 44 usteczek.

Chłopi ! P on iew aż  nie m ogę  R edakc ji  „G łosu  
Cb ł.44 narazić na szkody  m ater ja lne p rze z  w yk a za ­
nie W am  jedyne j słusznej od p ow ied z i  tym  panom, 
d la tego  w zyw a m  W a s  jedyn ie , abyśc ie  się bardzie j 
zastanowili  nad w yw o d a m i tych panów  i nie dali 
z dz iec i rob ić  b a ran ów  usłużnych kapitalistom. Żą­
dajc ie  szko ły , która będ z ie  uczyła  dziec i w  duchu 
robo tn iczo -ch łopsk im . W łodzim ierz

Z Podbrodzia.
Bezrobotn i m. Podbrodz ia  w  l iczb ie  150 w  b ie ­

żącym  okres ie  z im ow ym  ró w n ie ż  w ystąp il i  z żąda­
n iem do m a g is t ra tu : p racy  a lbo zasiłku  doraźnego , 
opału dla b ezrobo tnych  i bezp ła tnych  św iadczeń  
lekarskich.

Żądania zos ta ły  p rzedstaw ione m ag is tra tow i 
p rzez  de lega tów  w  liczb ie  5, w yb ranych  ce lem  p ro ­
w adzen ia  akcji o zas iłek  doraźny. Burmistrz spra­
w ę  sk ie row a ł do o b yw a te lsk ie g o  kom itetu  w a lk i  
z b ezroboc iem , zaprasza jąc do w sp ó łp racy  p rzed ­
staw ic ie li  bezrobotnych . P rzeds taw ic ie le  w sp ó łp racy  
odm ów ili,  zaznaczając, że  żądania p rzedstaw il i  m a­
gis tra tow i i od n iego  też będ ą  czekać odpow iedz i.  
Po  n ie jak im  czasie w  m agis trac ie  zosta ło  w y w ie ­
szone og łoszen ie ,  że żadnych  zb io row ych  żądań 
u w zg lędn iać  się n ie będ z ie  i że  każdy  m oże  z g ło ­
sić się osonno i to n ie do magistratu, lecz  do k o ­
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mitetu w a lk i  z bezroboc iem . Na zapytan ie  b e z ro ­
botnych, gd z ie  ten kom itet  się mieści, burmistrz 
zm iesza ł się i pow iedz ia ł ,  że dawnie j to za ła tw ia ł  
ksiądz, a taraz nie w ie  kto. B ezrobotn i zrozumieli, 
że  to jes t  ty lko  m yd len ie  oczu i o żadnym zasiłku 
doraźnym  niema m ow y. Co prawda, w yd a je  się tam 
jak ieś  zupki z m ie jscowe j kuchni, ale rów n ie ż  dawano 
nie w szystk im  i to z żądaniem odpracowania  za nią.

W  dniu 3 lu tego  b ezrobo tn i zeb ra li  się p on o ­
w n ie  w  magistrac ie , zam ierza jąc zażądać od bu r­
mistrza ostatecznej odpow iedz i  czy  będ z ie  jak i za­
siłek, czy  też nie, —  lecz burm istrza  ani je g o  
zastępcy nie znaleźli, natomiast zob aczy l i  w  m ag i­
stracie polic ję .

W  ten oto sposób za ła tw ia  burm istrz sprawę 
bezrobotnych . Bezrobotn i m, Podbrodzia

Z ŻYCIA ROBOTNIKÓW ROLNYCH
T l i ® ?  f o t a ! ®  grupy Lewity Związkowe].

R obo tn icy  ro ln i stali i sezonow i, starsi i m ło ­
dz ież  stoją w  obliczu p r zy go tow a ń  do stra jków  
w iosennych  p rzec iw  obszarn iczym  rugom, obn iżkom  
i n iewypłacan iu . L ec z  chcąc, b y  akcja  nasza by ła  
w ygrana , musimy ją  zo rgan izow an ie  p rzygo tow ać . 
Toć  w iadom o, że gd y  w śród  nas rob o tn ik ów  nie 
będz ie  jedności i „ jeden  będz ie  c iągnął do łasa, a 
drugi do Sasa" to na tem w y g ra ją  ty lk o  obszarn i­
cy  i p rzeprow adzą  do końca sw e po tw orn e  zamiary. 
A le  tu rodz i się pytan ie, gd z ie  szukać tej o rgan i­
zacji,1j e d n o ś c i  robo tn icze j?  Toć już n ieraz robo tn icy  
b y l i  w  najbardzie j oszukańczy  sposób nab ieram  
na hasło  jedności robo tn icze j przez  zdradzieck ich  
w o d zó w  z PPS., BBS., Z jednoczen ia  P o lsk ieg o  i Ch.I). 
Toć  w  im ię  tej jedności na naszych oczach podli 
oszuści ze S tańczyk iem  na cze le  łam ią  w a lkę  gór- 
1 dków na Śląsku i w  Zag łęb iach , D ąbrow sk im  i K ra ­
kowsk im . A  ileż to zdrad K w ap iń sk i z sw ym i po­
bratym cam i i kamratam , pytlu jąc o jednośc i rob., 
w yp isa li  na nkśzej sk ó rze?  Cała praca K w ap iń sk iego  
przez  d ług ie  13 lat, to jedna n iep rzerw an a  zdrada. 
A  i dziś cała sfora  Kwapińsk ich , K iś lów , K ie łba -  
sińskich, Tu łodz ieck ich , U rbańskich  i Ku jaw , s zy ­
kując zdradę, w yd z ie ra  się o jedności robotn icze j

Sym bo lem  tej „ jednośc i"  są m acherzy  z PPS., 
co w  Ł u k ow ie  p r ze c iw  robo l nikom chcieli po l ic ję  
sprowadzić, a w e  W ło c ła w k u  pan P io trow sk i i K i ­
siel n aw et sprowadzil i ,  g rożąc  zobotn ikom  za strajki 
krym ina łem . Obszarn icy docen ia ją  rob o tę  m acherów  
zw ią zk ow ych  i pom aga ją  im w sze lk iem i siłami.

Tak i pan Ku jawa w e  W rześn i obszarn iczem i 
końm i jest w ożo n y  dla uspakajania robotn ików , a 
drugi podobny niaeher Tu łodz ieck i dla dobra obszar­
n ików  i pew no  za ich pien iądze tw o rzy  n ow y  fa ­
szys towsk i zw ią zek  w e  W łoc ław k u .

■’o też zrozum iała rzecz, że w od zow ie  zw ią z ­
kow i mają  jedność ale z obszarnikami. A  my, ro ­
botnicy, ponad g łow am i oszustów  wszystk ich  maści, 
sami kuć pow inn iśm y jedność robotn iczo -ch łopską ! 
Nas, robo tn ików , bez  ró żn icy  p rze l  onań p o l i ty cz ­
nych, w szystk ich  gn ęb i w y zy s k  obszarn iczy  i b i ją  
coraz to n ow e  ataki w yzysk iw aczy .  D latego  w  o b ro ­
nie sw ego  bytu  pow inn iśm y, b ez  ró żn icy  p r z e k o ­
nań, podać sobie bratn ie  roboc ia rsk ie  d łon ie  i w iązać 
się w  Fo lw arczn e  Grupy L e w ic y  Zw iązkow e j.

Zrozum ia łem  jest, że pow inn iśm y się o rgan i­
zować, nie d la tego, c;zego 'chcą obszarn icy  i ich 
lokaje, a dla p rzygo tow an ia  i p rzeprow adzan ia  m a­
sow ych  akcji o pop raw ę  bytu. I  w łaśn ie  ty lko  w  ta ­
k ie j  w łasne j roboc ia rsk ie j  organ izac ji b ęd z iem y  mieli 
m ożność w yku w an ia  swej codziennej doli i przy­
go tow an ia  obecn ie  s tra jkow ej akcji w iosennej.

Sposób o rgan izow an ia  się jest  prosty. Żadnych 
statutów p isanych  nie potrzeba. Statut L e w ic y  Zw. 
to codzienna w a lka  o pop raw ę  by tu  w  ramach czy  
to fo lw arku , czy  pow iatu, czy  naw et ca łego  kraju. 
Na każdym  fo lw ark u  robo tn icy  i robo tn ice  i m ło ­
dz ież  pow inn i się zebrać  i zo rgan izow ać  się w  Gru­
pę Fo lw arczn ą  L e w ic y  Zw ią zk ow e j,  jednocześn ie  
w yb ie ra ją c  k ie row n ic tw o  w łasne  Grupy z p rzed ­
staw ic ie l i  w szys tk ich  k a tego r j i  robo tn ików .

R obo tn icy  sezonow i pow inn i też o rgan izow ać  
się w  Grupy L e w ic y  Z w ią zk ow e j.  Cała Grupa Lew . 
Zw. pow inna  opracow ać  żądania akcy jne  i plan 
akcji, pow ie rza jąc  k ie row n ic tw u  p rzyp i lnow an ie  
przygo tow an ia  do akcji s tra jkowej. K ie row n ic tw a  
grup pow in n y  się w iązać  w  ramach k ilku  fo lw a r ­
ków , a n aw et Dowiatu. czy kilku p o w ia tó w  i u jed­
nostajn iać wspólny pian akcji na fo lw arkach  i w  z w ią z ­
k a c h  zaw odow ych .

W s zy s c y  do m asow ych  w iosenn ych  stra jków !
W s z y s c y  do fo lw arcznych  Grup L e w ic y  Z w ią z ­

k ow e j  ! B. K .

Robotnicy pod kierownictwem  Komitetu  
Akcji szykują strajk  wiosenny.
Fo lw . Z  a p u s t  e k, pow . n ieszawski.

R obo tn icy  p rzec iw k o  obszarn iczem u n ie w yp ła ­
caniu, rugom , i obn iżkom  w yb ra l i  K om ite t  A k c j i  
z 5 robotn ików . Na  żądania de legac ji  robo tn icze j 
w y zy s k iw a c z  odpow iedz ia ł  „zam kn ijc ie  pysk i i w y - r 
noście s ię “ . R obo tn icy  jednak sp raw y  nie p on ie ­
chali a pod k ie row n ic tw em  K om ite tu  A k c j i  p r z y ­
go tow u ją  się poprzeć  sw e słusznc ’ żądania stra jk iem  
w iosennym .

Przerażające cyfry. — 5.823 osób wyrzuco­
nych na bruk w  kułnowskiem .

Poda jem y w y k a z  zw o ln ionych  ro b o tn ik ó w  ro l ­
nych na dzień 31 grudnia  1931 w  Kutnowsk iem .

Oto c y f r y : 53 rzem ieś ln ików , 733 ordynarjuszy  
lS p la n t ie r ó w  i 1395 rob o tn ik ów  dn iów kow ych . R a ­
zem  zw o ln iono  917 rodzin, co stanowi 5823 osób.

Jest to cy fra  z jed n ego  ty lko  oddziału
A oto znowu c y f r y  z pow . C iechanow sk iego  : 

O rdynar juszy  zw o ln ion o  276 rodzin. O rdynariusze 
ci mają na sw o im  utrzym aniu 1519 osób i 314 roli. 
dn iów kow ych .

Podobrem u z obszarnikami nie można.
Fo lw . C h r ó s t o w o ,  pow . in ow roc ław sk i

Nasz  obszarn ik  od; marca nam nie w yp łaca ł ,  
a w c iąż  nas z b y w a ł  ob iecankam i. W idząc , żo p o ­
dobrem u ^zw ycza jn ie  nas zag łod z i  w yzysk iw acz ,
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przed żn iw a n j  zebraliśm y się w szyscy  i g rom adą  
poszliśm y do obszarnika. N ie  chc ie l iśm y już słu­
chać je g o  w yk rę tów ,  a zapow ied z ie l iśm y  mu, że 
jak  nam nie w yp łac i,  to  w eźm iem y  fo lw ark , a ca­
ły  dobytek  rozdz ie l im y . Szlagun w idząc , że  to  nie 
p rze lew k i,  zna lazł i g o tó w k ę  i o rdynar ję  nam w y ­
p łac ił  i nadal wypłaca

G d yb yśm y  b y l i  pokorn i i pana prosili, lub jak 
radzą machery zw ią zk ow e ,  skarży l i  go  na Kom isji,  1 
tob yśm y  f ig ę  m ieli. ' M y  też  nie f r a je ry  —  p oka ­
za liśm y sz lagunow i jedność  robotn iczą  i d la tego na­
leżność otrzym aliśm y. '

M n t ó c i  z Kroju i ze M o .
P o l s k a .
S t ra jk  w  z a g ę h i u  D -b ro w s ^ o -K i-a k o w s J r im . Sos­

nowi* , We czwartek Zagłębie węglowe dąbrowskie i kra­
kowskie wstępuje w nową fazę zatarga cf płace. Strajk został 
proklamowany przez Cenlr. Zw. Gór lików i podtrzymywany 
przez wszystkie prawie inne związki. Rada zjazdu przemy­
słowców aż do ostatniej chwili utrzymuje swoje poprzednie 
stai ^wisko, mianowicie obniżenie płac robot iiezvch o 8°/0. 
Na konferencji Centralnego Związku Górników referat o sy­
tuacji wygłosił sekretarz Bielnik. Po gorącej dvskubji uchwa­
lono rezolucję, która powiada, że o ih do środy 17 bm. prze- 
mysłovTcy nie zrewidują swego stanowiska, wówczaB wybuch­
nie strajk. Ponieważ Rada zjazdu przemysłowców nie dała 

dom .edzi, strajk został proklamowany. Centralny Związek 
Gól lików w związku z proklamacją strajku wysunął żądania 
oprócz utrzymania dotychczasuwych płac —  1000/0 dopłatę  
ze pracę w niedzielę i święta dla robotników przy t. zw. cią­
gło! Pracy, oraz 8 -gudzinnj dzień pracy dla stróżów kopal­
nianych. Równocześnie z kongre . >m sosnowieckim odbyła 
"ię konferi i cja soc. górników w  Chrzanowie pod przewodni­
ctwem p. Pauugi, gdzie zapadła uchwała identyczna z decy­
zją sosnowiecka, Nastrój na zebraniach podniecony Strajk 
ma się rozpocząć o godz. 5'30 rano we czwartek juz na 
pierwszej zmianie.

R o z p ę d z e n ie  p o c h o d u  k o m u n is ty c z n e g o  w  W a r -  
n zaw ie . Wczoraj w południe z ulicy Miłej wyszedł pochod 
komunistyczny, złożony z około 150 manifestantów. Z 4-"o 
komisarjatu wysłano dwa samochody z policjantami. Zaje­
chały one z ulicy Miłej i Muranowskiej, w ten “posób bioiąc 
komunistów we dwa ognie na ul. Zamenhofa, wprost Wołyi 
skiej. Na czele pochodu szedł poseł komunistyczny Rozen- 
bi rg. Na widok policjantów, demonstranci i zucili się do 
ucieczki. Policja zatrzymała 9 wywrotowców (3 kobiet, i 6 
mężczyzn), których ] zewieziono do 4-go komisarjatu, a nfl • 
atępnie do policji politycznej. 'Demonstranci podążali na pl. 
Parysowski, gdzie był zapowiedziany wiec.

M a n e w ry  w o < en n e  n a  W ileń szc zy źn ie . „I. K Ć.“ 
donoM : W berlińskich kołach politycznych rozeszła się wczo­
raj w locy alarmująca pogłoska o koncensracji wojnk pol­
a c h  na granicy litewskiej i wschodnio-pruskiej Jeżeli oho- 
Iz' o przesunięcie oddziałów wojskowych w  okręgu wileń­

skim, to pozostaje to w  związku z odbywającemi się w tej 
tronie r. im wrami wojskowemi, w których uczestniczy także 

Marszałek Piłsudski,
L ik w id a c ja  d z ien n ik a  „ W ia d o m o ś c i" .  Policja poli­

tyczna wre Lwowie prz« prowadziła rewizję w lokalu redakcji 
„Wiadomości* przy ul. Okó'skiego 8 . P<" rewizji aresztowani 
wydawcę i 4 współpracowników

2. S. R. R.
U k ła d  p an d lo w y  s o w .e c k o -p e r s k i .  Jak donoszą 

z Teheranu. Persja zawarła układ handlowy z Rosją sowiec­
ką, na mocy ktorego, zakupi w Rosji 85.000 ton cukru, 180 
miljonów puoełek zapałek.

S o w ie c k a  p ro d u k c ja  n a fty  —  22 m iljo n . tonn . 
Produkcja nafty w Sowietach -v r 1931 wynosiła 22 miljony 
tonn, t zn. o 4 miljon. t. więcej niż w 1930 r. Jak wiadomo, 
naita stanowi jeden z ważniejszych artykułów eksportu so­
wieckiego.

H u tn ic tw o  w  Z S R R . Pod tym tytułem „Hntnika, organ 
S ndykrtu Polskich Hut żelaznych, pisze: „W Zakładach 
„Krasnyj Putyłnwiec” w Leningradzie uruchomiono piec mar-

tinowski Nr. 6 . Na Ukrr.inie uruchomiono pie-wsze piece ko­
ksowe sowieckiej >rodukcji. W Czelabińsku rozpoczęto po 
raz pierwszy w produkować żelazo-lcrzem. W ani ła­
dach „Kimmeckstioi”;.ukończono montażjturbogeneratora Nr. 
2 o sile 6  tys. k\> Na turbogeneratorze Nr. 1 o lile 6  tys. kw. 
wykonano już 95/proeent prac, natomiast na turbogenerato­
r a  Nr. 3 o sile 24 tys. kw. —  80 proc prac. W zalcładach 
„Tagilstroj" rozpoczętojbudc we nowego pieca. W zakładach 

ru,.,zego urucho uiony został w grudniu r. ub. nowy piec. 
Do końca r. 1932 ; uruchomione być winno przedsiębiorstwo 
■■udowy wagonów na Uralu. Przedsiębiorstwo to ma ;produ- 
..owa ‘ r > ,znie 55 tys. wielkich wagonów towarowych i po 
jemności 50 to; każdy. To przedsiębiorstwo będzie zużywać 
rc znie 1,200.000 tou ż. laza i 545.000 mł .drzewa. Stan załogi 
oblicza się' na około ]2 1  tys.1]robotników.”

L u d n o ść  ż y d o w sk a  p r a c u je  n a  ro li .  W autonomi­
cznym okręgu żydowskim Stalindorf "powołane''zostało dob y­
cia specjalni biuro dla werbunku i przyjęcia nowych prze- 

i^dleńców dla rejonów żydowskich na Ukrainie Sowieckiej. 
Biuro zwróciło sie do sowietów wiejskich o zorganizowanie 
specjalnych „wiejskich brygad”, które miałyby współpraco­
wać przy przyjmowaniu nowych przesiedleńców żydowskich 
na tereny kolonizacyjne. Sta-aniom biura na kilku stacjach 
kolejowych uruchomiono punkty odżywiania i niesienia po­
mocy przesiedleńcom. W miejscu nrzeznaczenia biuro przy 
go^owuje dla przesiedleńców mieszkania, inwentarze i arty­
kuły  pierwszej potrzeby.

O r e c j a .
I ..." on  U n c je  kw -nun irStyczneTw TAtenachĄW  Ate- 

nachjokoło 3000 komunistów próbowało demonstrować przed 
parlamentem przeciwko bezrobociu.- "rzy  rozpraszaniu demón 
strantów przez policje doszło do wymiany strzałów, w w y- 
n ku czego jeden funkcjonariusz policji^ odniósł rany. LAre- 
sztowano około 50 komunistów.

Składki na fundusz p ra so ry .
Kozłov.sk? .Maksy 1 zł, Sznt Z en on '1  zł, Zuziak Jozef 

(Komor.)-50 gi Feli 5 cranc 2 75 zł, Jankowski Czesław jl zł, 
D" -o Stefap P50 Kolejarze z Żywca 5'40 zł, Kużrna Aleks. 
1‘20 zł, Pozdowski Jan 1 zł, Łada Franciszek 3 zł, Wieczorek 
Mateusz 1 zł.

Odpowiedzi.
S an n u in ik f Ig n a c y . Możecieifzaprenumerowae obie

dwutyg. „Wiedzaidla Wszystkich”, Warszawa, ul. Chmielna 2U7.
G a rb a c z 'J a n .  —  „Głos ChłopBki”J e s t  ygodnikiem le­

galnym.
/ la rn ik  J;an —  „Przegląd Socjalistyczny” jest pismem 

socjal-faszystowskiem.
ja u f i ł .^ S z .  — ’ Pc kdiążki zwroccie' s ię ]d o ’, księgarni 

„Tom” —  Warszawa,]ul. Leszno, 77.
Ś w ią te k  S tan . —  Gazetę wysyłamy bez przerwy.
FR iiszm an ' Joze f. — jT ak io  ogłoszenie w: naszem pi­

śmie nic Wani nie pomoże,. Artykuł wykorzystŁmy.
Z & jd n e r  >. —  Znaczków nie'.otrzymaliśmy. Gazetę bę­

dziemy wysyłali.
S u  *ow iec  W lo d z ,  —  Księgarnia „Książka” nie islnieje. 

MożecieJzwrócić się do Księgari „Tom” -«• Warszawa, ulica 
Leszuo 77.

P a n k ie w ic z  F ilip . —  Gazetę wysyłamy. Reklamujcie 
na poczcie.

H e rm a n  A .'  —  Gazetę wysyłamy, ślęcz- jakoś ten za­
chwalany kolporter dotychczas nic nio uregulował. Wstrzy­
mujemy mu dalszą wysyłkę. „Złoty W ie k ’ nie Jest pismem 
prolotarjackiem.

K u d c łk o J M tk . —  „Nasza Zemla” wychodzi, ale niere­
gularnie.

O w c z a r e k ]S e b .  —  Pozostaje do uregulowania 3 zł.

„ G ł o s  C h ł o p s k i "  wychodzi we «rodę z datę niedzieli

N akładca 1 wydawca: K lim e k  S ta n is ła w , Warnawa. 
R edaktor odpow.: T o m a s z  H o rb lfU k l, Biała K. Bielili, Pl. kotcielo" 7.

Z Drukarni St. Kuśnierza w Białej, ul. aw. Jana 14 — Tel 2324


